 „Odpowiednia pora”

A gdzie twoja wcześniejsza miłość? 
Znikła jak pocałunek letni,
nieodwracalnie jak młodość. 
Skończyły się wieczne kłótnie 
które kocha siebie bardziej.  
Teraz są kto kochał okropniej

i marznę sama jak w zimę .
Przeglądam zdjęcia zrobione aparatem,  
których nie włożyłam w ramę,
czasem szczerze tęsknię za latem… 
Łzy lecą jak liście jesienne.
Czekam na rozkwit jak wiosna,
moje owoce będą pewne. 
Nie zerwiesz ich, będę ostrożna.
Może jabłko podam ci zatrute.
Nie wiem co na to moje sumienie.
W sumie ono jest już zużyte,
nawet nie dotyka mnie cierpienie.
„Konsekwencja”

Poćwiczę szczęście,

chociaż to trudne.

Spocę się podnosząc

hantle optymizmu,

robiąc pompki pojednania,

oraz przysiad docenienia.

Małym ręcznikiem nadziei

zetrę długiej męczarni kropli

i napiję się rześkiej wody ambicji.

Trener życia pogratuluje za trening.

Na drugi dzień poczuję zakwasy,

a za rok będę w szczytowej formie.

„Poświęcenie”

Wiesz, że lubię tobie ulec. 

Wariuję gdy widzę twą twarz. 


Ogrzewasz mnie całą, 
aż czuję w sobie lipiec, 

a mamy przecież listopad. 

Może brzmi to trochę dziwnie 

jakby brak śniegu w zimie. 

To uderza jak wodospad, 

ogarnia mnie często niczym  

liście późną jesienią. 

Lubię gdy twoje oczy lśnią 

i uśmiechasz się przy tym. 

Przepłynę z tobą Wisłę, 

Wejdę w śnieg bosą stopą. 

Rzucę to co mam z sobą. 

Znajdę idealną perłę . 

„Przeciwko dorosłości”

Nie mam planów z dorosłością,

w każdym drzemie dziecko

i wymijam się z przyszłością.

Życie układa mi się poetycko,

szczęście na wyciągnięcie ręki

posiadam, moje rymy również.

Nie czuję w tym wszystkim udręki

Kiedy pytają „czy ty dorośniesz?”.

Ja po prostu zbieram wspomnienia

jakbym był jesienią na grzybobraniu.

Czasem zapominam złożyć życzenia,

o myciu zębów, nauce, czy uczesaniu.

Nie przejmuję się tym, jestem za młody. 

Chcę korzystać z życia jak najbardziej,

a nie pod nogi rzucać wszystkim kłody.

Kiedy jeżdżę na desce widzę to raźniej.

Uśmiech na twarzy i wiatr we włosach 

to jest to co mnie najbardziej napędza.

Imprezuję, nie przebieram w słowach,

ale to nikomu krzywdy nie wyrządza.

Chciałbym być na zawsze z tą jedyną,

wziąć ją nad morze lub czasem w góry.

Byłaby wszystkim, nawet adrenaliną.

Gdyby było źle to przeganiałbym chmury.

Chcę zapomnieć ile mam naprawdę lat, 

ile kartkówek, testów  oraz zapytań

wiedząc, że przede mną jest cały świat!

Nie jadę na żadną z pobliskich przystań!

„Pustka”

Przyszedłeś, a więc pójdziesz.

Zostawię cię na boku.

Udając, że tego nie wiesz 

gubisz się w natłoku. 

Nic tutaj nie jest moje, 

twojej osoby tym bardziej. 

Choć wiemy to oboje, 

pamiętamy o tym rzadziej. 

Beze mnie wstaniesz ze snu, 

nigdzie nie odnajdziesz mnie. 

Ani tam, a tym bardziej tu, 

twój sen me ciało porwie. 

Nie dam ci gwiazdy z nieba, 

bo bardzo spali me dłonie. 

Spróbuje inna osoba, 

jak uczucie do mnie spłonie.

Przyszedłeś tu bez niczego 

i z niczym odejdziesz.

Nie pytaj mnie dlaczego, 

Wkrótce się dowiesz. 
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